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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  J 

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .  {

‘ .  łd o  W o j s k a  P o l s k i e g o .  S

' I I .

n

W K w a te r z e  G łó w n e j  
w W arszawie. d. — L u tego .tego. \

!
Z a  N a j w y ż s z y m  R o z k a z e m .  |

Postępuje na wyższy stopień. j
w Gwardji. |

VY Pułku strzelców konnych, Podo- J 
ficer Wincenty Laudańsjp, na Podporu- |  
cznika. |

Preznaczony zostaje — w Piechocie. |

Z pułku tgo strzelców pieszych, Ka- | 

pitan Kacper Malinowski, do pełnienia o- |  
bowićjzków Adjutanta placu Miasta War- | 
szawy. |

FFykreślony zostaje z Fioptrol |
dla nałogu pijaństwa. j

Przykommenderowany do pułku 5go \ 
łinjowego Kapitan Erazm Zatoński. |

' ' -■* IN a c z e l n y  W ó d z  )
. A I

(podpisano) KONSTANTY W.X.R. j 

Zgodno z Oryginałem: j

Jenerał, Szef Sztabu Głównego j 
T  o l i ń s k i. I

dnia 25 Lutego.

Postępuje na iwyźszy stopień, 
za pilność, zdatność i dohre sprawowanie się 

w Piechocie.

W  pułku 7inyjn linjowym , Porucznik 
Jan Zieliński, na Kapitana.

W raca  do p u łku  —r w Jeżdziel

Adjutant połowy przy Jener.de Bry« 
gady Wejsenhoff Dowódżcy dywizji Ula­
nów, Kapitan Chmielewski, do pułku 4go 
Ułanów-

podpisano jak  wyżej.

III.

Pod t |ź  sam§ dat§.

Postępują na wyższe Stopnic  
W Sztabie Placu miasta Kalisza.

Adjutant placu miasta Kalisza, Kapi­
tan Maciej Grodzicki, na Majora, z prze­
znaczeniem do Sztabu Głównego, części 

Szefa Sztabu.
w Piechocie.

W  pułku 8łnym linjowym, Kapitan 
Stanisław Brzeski, na Majora, z przezna­
czeniem do pułku 2go strzelców pieszych.

Otrzymuje wyższy stopień, 
w Piechocie.

Uwolniony od służby, z pułku 2go



strzelców pieszych, Podchorąży Józef Dmo- j rum et extraorduiariorum, quae fuerint; a- 

chow skł,  stopień Podporucznika.  ̂ pud Romańos.

O trzym ują  zadaną dymissję dla interesów "fajni- |
2 / ' j  i RR z  f i  '■'działa LrJ;ars],ie?o.l i jnych  —  w Jezdz ie .  i  * . o

Przykommenderowany do pułku 3go i Jakim sposobem skutkuje zimno na

strzelców konnych, Kapitan Michał Ruksza. ? ciało ludzkie w stan ie  zdrowia i choroby, 

z dawnej S lazhy .  i 1  >’ a k a  t e o r j ' a  wyjaśnia zjawienia; które to
Dawny Adjutant'połow y przy ś. p. t zimno wydaje najdokładniej ? W  rozprawie 

Jenerale Jazdy D ąbrow skim , Szef szwa- j powinien być miany wzgląd ńa umiarko- 
dronu Szczaniecki, w stopniu Majora, z > wanie zimna w stosunku do stopnia ciepła 

pozwoleniem noszenia munduru wojska. } ciała ludzkiego w każdej chorobie, i na
/ ciała pośredniczę m e d i u m ,  za  pomocy  

N a c z e l n y  W ó d z  |  kiórego się ludzkiemu' ciału przystarcza,

{ podpisano) KONSTANTY W. X. R. |  tak ’ abY Pisz§c7 rozprawę; nie przecho-
i dz§c obrębu istotnych a wiarogodiyych 

Zgodno z oryginałem. doświadczeń, i wystrzegając się czczego

Jenerał, S zef  Sztabu Głównego j rozumowania i dom ysłu, zpewnośoią w y.

T ó l i ń s k  i. |  kazał, w  jakich cierpieniach tak w ew nę.

1trznych jako i zewnętrznych zimno jest

, < pom ocnem , a w jakich szkodłiwem ?
N. Pan w  dowód zadów olnienia swe- /

go z ofiarowanego sobie Dijarjuszu ostatnie- j IV. z W y d z ia łu  Filozoficznego.

go Sejmu Królestwa Polskiego, raczył V T , . , , . , •
( Jakim sposobem uzyWa się Barometr

tiajłaskawiej Sekretarza tegoż Sejmu JYV. i , . ,  .
; ' i . , s ° wynajdywania wysokości lćjdów , na

S i a r c z  y ń ś k i e g o ,  udarować koszto- j czem Jiię zasadza to u życie , i ńapakie w
w nym  pierścieniem bryljantowym. . nióm okoliczności dawać wzgląd przy.

  — — —  należy ? '

Stosownie dó uchwały K om m issj iR zf  } y. z, W y d z ia łu  N a u k  i S z tu k  pięknych.

dowej Wyznań Religjinych i Oświecenia ) TA7 . . .  • , .
t W ystawie obraz stanu wojska i po*

publicznego, z dnia 5 Stycznia r. b. zapa- ) . . •
\ stępowania Stanisława /  o ł k i e w’ s k i e g o 

dłej, pod tytułem*. U s t a n o w i e n i e  na- j , j .  t ,
■ , . , , s od traktatu w B u s z y  do bitw y pod C e-

g r o d  d l a  u c z n i ó w  K r ó l e w s k o *  j
\ k o r a .

W a r s z a w s k i e g o  U n i w e r s y t e t u ,  t-
z a  n a j l e p s z e  r o s p r a w y ;  Rada Kró- j Termin przesłania rozpraw na ręce
lesko-W arszaw skiego Uniwersytetu, na- l  Sekretarza Uniwersytetu, trwa do ostatnie- 

stępne temata z każdego r e s p e c t i v e  j, 8° dnia miesiąca Lipca r. b. —-  Zdanie o 
W ydziału do wypracowania podała: ' ) rozprawach, i ogłoszenie nowych tema*

|  tów na obchodzie publicznym zaczynaja- 
I. s W y d z ia łu  Teologicznego. J cego się roku szkolnego , to jest, igoP aź-

W ykazać ludow i w  zw yczajnej nau- dziernika r. b . , będzie miało miejsce.

c e ,  na czem pobożność zależy? J w  Warszawie 26 Lutego 1B19.

II. 2 W y d z ia łu  P raw a i Adm inistracji. { ' J a C y  n a Sekr: Uniw ers.

Exponentur historice discrimen et mu- |  

tationes judiciorum publicorum ordinario- \



BIBLIOGRAFIA FRANCUSKA.

\  “ “  "

W yszło  niedawno w Paryżu  dzieło p od

ty tu łem : C z t e r y  K o n k o r d a t y -  Ozie* 
ło to jest pióra znanego pisarza X. Pradt. 

Umieszczamy z niego następując* wyjątki, 

tyczące się bytności Papieża w  Paryżu.
„Napoleon udał się do F o n t a i n e ­

b l e a u  dla przyjęcia  Papieża. Spotkali 

się w p ięknym  lasku leżącym niedaleko te* 

go miejsca. Po zw ykłych  pow itaniach i 

grzecznościach Napoleon i Papież p rzy b j - 

li w  jednym pow ozie  do Fontainebleau. 

K to  by ł świadkiem tego widowiska, móg'- 
żeby  o niem zapomnieć ? R adość jaśniała 

na tw arzy  Napoleona, a gdy podaw szy  rę-

kę  Papieżowi, wchodził z nim na schody, 
Każde jego spojrzenie nadzwyczaj żyw e 
zdawało sic mówić: „Patrzcie ! oto zdo-
bycz moja-” Przez szczególniejszy nieb * 
czność, cerem on ji wjazdu tow arzyszył od­

dział Mamełuków. W yobraźnia  w idzów  

patrzących  na tw arze  tych  ob rzezań có w , 

przenosiła się do Mekki; i któżby potrafił 
rozeznać, czy przyjmow ano Wielkiego Muf­
ti Mahometańskiego, czy ęh rzese jan  Pa- 
p i e ż a ?  W  rysach Ojca Świętego, można 

było  czytać pomieszanie człowieka, p rz y ­

bywającego w m ie jsce , na k tórem  każda 

rzecz była dla niego nowością. Uważano 

iż nieśmiały postępow ał nogą, lubo jąt bar­

dzo często całowano. Mocno zadziwił Pa­

pieża w idok  d u c h o w n y c h ,  niema jacy ch 

jeszcze tonsury, a już ubranych  w szaty bi­

skupie, i dla tego wiele ceremonij kościel­

nych  zapominających, Xięży pomieszanych 

z orszakiem wojskowym ozdobionym bl s- 

kiem jaki ty lko gust i p rzepych  nadać mo­

że. Patrzącym mogło s ię -z d a w a ć ,  iż są 
przeniesieni do Japonjf, i że przytom ni są 
uroczystym  odwiedzinom Cesarza ducho­

wnego, oddawanym Cesarzow i Świeckie­

mu. Już od kilkunastu la t w ojow nik  i d u ­

chow ny niewidzieh się razem, mogę jednak

zapewnić iż przez cały przeciąg czasu, o- 

bie s trony daw ały sob ie ,  oznaki najwię. 

kszej grzeczności i n ieprzerw anego usza­

nowania.
G dy Papież po  swojej podroży n ie­

co odpoczął, dał posłuchanie Ministrom i 

. innym  osobom zebranym  w Fontainebleau.

’ Na zapytanie Ministra Fouche: „Jak  znalazł 

F ra n c ję ? ” O dpowiedzia ł z czu łem  w z ru ­

szeniem: „D z ięk i  N ajw yższem u, w  cza­

sie przejazdu mego cały lud  pada ł na ko- 

|  lana przedemną. Nigdym się niespodzie- 
w ał znaleść Francją w tym stanie!”

Papież dopóty  baw ił się w Fontai­

nebleau i pók i  w szystk ie  przygotow ania
s do obchodu dnia koronacji (i2 Grudnia 
1 ; ‘

 ̂ i 3 i S ]  ukończone niebyły. O tej uroczysto-

. ści to tylko przytoczę. Jako mistrz cere-

' monji nieoddalilern się na k rok  od Napo-
 ̂ Jeona, i uważałem z zadziwieniem iż znu-

V dżóny ceremónjami , .ustawicznie pozie-

Jj wał. Niewiędżiałem jak pogodzić radość

 ̂ k tórą  w  nim uważałem w  dniu p rzybycia

|  Papieża, z nudam i dnia koronacji.

J Pizadko k iedy  długi poby t dw óch
 ̂ D w o ró w  w jednym  miejscu nie zrządza ja- 

|  k ich niesmaków. Tak przynajmniej by- 

|  ło w tej chwili. Papież z całym dw orem  

|  swoim baw ił pięć miesięcy w Paryżu. Rzy- 

|  mianie zaczęli sio n u d z ić ,  tęsknić do Rzy- 
j m u ,  a nakoniec zaczęli się lę k a ć ,  ażeby 

| nie znajezli więcej przeszkód  do p o w ro tu  
do k ra ju ,  niż śniegi i A l p y ;  żałowali zby- 

\ tniej grzeczności swojej' i chcieli za nią na- 

( grody. Papieża żądania były  wielkie,Napolę- 

 ̂ onowi nie brakło na sposobach odw lekan ia  

 ̂ i odrzucania ich. Największą przyczyną.

\ iż podróż Papieża chybiła swego celu , by- 

\ ł o t o ,  że dw ór Rzymski mało pow ażenia  

* w zbudził w7 N apoleon ie ; kogo N apoleon 

 ̂ nie poważa , tym pogardza.

\ D w ó r  słaby, zasadzający pow agę na

 ̂ grzeczności,  obietnicach 1 niskich, ukło-- 

|  n a c h , nie mógł pdzyskać szacunku Napo-



leona. Co więcej,  —  wszystko bowiem 
wyjawić muszę. —  Papież zapewne słu­
chając rady Kardynałów swoich, powsta­

wał przeciwko Statutom organicznym fran- 
cuzkim, i nawet często oświadczał Napo­

leonowi, iż Papież jest nieomylny. Na­
poleon zawrsze w żartach rozmawiający 

z Papieżem, powiedział mu: „ C z y  Wasza 
Świątobliwość mniema, że jestem Karo­

lem IV. Królem Hiszpańskim? ” Tę roz­
mowę z Ojcem S. często mi potem C esarz 

sam opowiadał. Nakoniec odjechał Pa­

pież,  rozpaczając iż chybił zamiaru swe­

g o ,  i że wszystkie starania -Tego były na­

daremne. Dwór Rzymski opuścił Paryż ,  

pogardzony od Napoleona , a nawet wyją­
wszy Papieża,  od większej części Frań- 
cuzów. Rzymianie nie darują pogardy. 

Dla tego rozgłaszali, iż Napoleon jest przy- 
właszczycielem. Mszcząc się swojej znie­
wagi,  zaczęli skrycie szkodzić Napoleono­
w i ,  mordowano żołnierzy francuskich. 
A ż  n a k o n i e c  n i e n a w i ś ć  j a w n ą  s i ę  s t a ł a .

Stan osad Angielskich w  Afryce.

Właśnie jest temu lat jedenaście jak 

ompanja S i e r r  a-L e o n a  odstąpiła Rzą- 
ow7i Angielskiemu osad sw oich w Afryce , 
tóre od tej chwili inną zupełnie postać

przybrały.  Ludność i oświata tak nagłym 

postąpiły krokiem, że dziś w ty godniu je­
dnym więcej się tam małżeństw zawiera, 
niżeli dawniej przez rok cały,  biorąc do 
porównania rok najpomyślniejszy, to jest, 

1807. w który m czternaście par ty lko w e­
szło w stan małżeński.

W F r e c t o n  i w innych miastach 

tej o sady , jest dziś więcej do szkół uczę 
szczającej młodzieży, niżeli w 1807. roku 
było całkowitej ludności, i wątpić niemo­
żna, że w lat kilka osada ta A fry kaliska bę­
dzie na tyrm stopniu cywilizacji, że przej­

dzie wszystkie inne Angielskie. Sposób 
wzajemnego nauczenia się podług zasad 

L a n c a s t r  a tam zaprowadzony , . zna­
cznie się do .tego przyczynia.

Dzicz znana przed kilku jeszcze, latjy 
pod odrażającemnazwiskiem H o g b r o n k  
ztnieniła się dziś iv piękne miasto R e‘gerń t- 
t o w n  zwane, przeszło i , 5oo. ucywilizo­
wanych Angiels kich- mieszkańców lięzącę. 
Flaga Angielska powiewa na wieży'/kościo­
ła Ś w i ę t e g o  Karola zbudowanego 181(7. 
ro.ku na zachodnim brzegu Afry ki, a.,d,ziś 
t ik  r o z s z e r z o n e g o ,  ż e  d o  i 4oo osób W SO- 
b ie  mleśCiĆ moze. — TnhtćbuftoW-Te są b a r ­
dzo g u s to w n ie  i trwa ło  zbudowane; cho­
ciaż w liczbie budujących,  wyjąwszy je­
dnego iodżyniera i kilku żołnierzy Angiel- 
skichj niebyło innych, jak tylko sanji mu­
rzyni niewolnicy wolnością udarowani. —  
T y  eh jest tera z w R O g e n t t o w n  prze­
szło 1700, wszyscy w doskonałym stanie 
cywilizacji.

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, czynione w Warszawie przez Ant: MAGIER

D n ia T e rm o m etr B a ro m e tr W i a t r S tan  IŃieba
Wy so Kost:Vu-  
rlv ria Wisłę.

r a n o . ciep ła j zimna i calei ' , -f
| lin. je j io czę :l i : ło k c ie , cale
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P o łu d n io w y . Śn ieg .

5. Marca. 2
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P o łu d n io w y . Pochmurno.

W ydawcy odpowiedzialni. W O ' 4 / r Y ł ł j / f i
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